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„Politykier“ z Bartęga.
Pisaliśmy w numerze 4-tym Gazety o 

coraz częstszych napaściach tutejszej „Allen- 
steiner Ztg.“ na Polaków. Napaści te nie 
spodobały się nawet tutejszemu katolickiemu 
„Volksblattowi“ , który radził, aby pan dr. 
Ruhe był spokojniejszy, bo nawet najwięcej 
ograniczony człowiek w końcu jego pisma do 
ręki nie weźmie, gdy w podobnym duchu 
będzie hecę przeciw Polakom prowadził. Przez 
kilka dni nic też „nowego“ przeciw Polakom 
nie pojawiło się w „Allensteiner Ztg.“ , aż w 
numerze 15-tym na środę odezwał się jakiś 
„politykier“ z Bartęga, nazwiskiem „Johann 
Konegen“ . Pan ten, którego nie znamy i nie 
wiemy, jakiej on wiary lub narodowości, niby 
w imieniu kilku posiedzicieli z Bartęga dono­
si, że jest Czytelnikiem „Volksblattu“ , ale go 
będzie musiał przestać trzymać dla tego, że 
„Volksblatt“ występuje w obronie „nieprzy­
jaznej“ Niemcom polszczyźnie. Pan Konegen 
pisze, że on woli niemczyznę popierać i z 
„innemi“ współwyznawcami żyć w zgodzie. 
Co to ma znaczyć, nie rozumiemy. Tłóma- 
czymy sobie to tak, że pan Konegen chce 
żyć z ewangelikami w zgodzie, ale z katoli­
kami Polakami chciałby wojować. My radzi­
libyśmy szczerze panu Konegen, aby sobie 
siedział cicho, za „dobrym pokojem“, bo na 
kartoflach lub owsie więcej zarobi, niż na wal­
ce z Polakami. Gdy mu się zaś nie podoba 
w Bartęgu pod Olsztynem żyć z katolikami 
Polakami, to w sam czas jest nowa kolonia 
niemiecka w Chinach, gdzie mógłby żyó w 
zgodzie z „innemi“ współwyznawcami, którzy 
czczą, słońce i gwiazdy.

Korespondencye „Gazety Olsztyńskiej“,

Olsztyn, 16 stycznia 1899. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

W  numerze 5-tym Gazety wyczytałem 
znów skargi na »liche czasy« i to w ko- 
respondencyi z pod Ramsowa.

I któż dziś nie wyrzeka na te liche 
czasy? Pytaj się rzemieślnika, on ci po­
wie: liche czasy. Spytaj się robotnika, 
powie też: liche czasy. Spytaj się urzę­
dnika i on ci będzie wyrzekał na liche 
czasy, a dopiero gdy się spytasz rolnika, 
to on w niebogłosy będzie wyrzekał na 
liche czasy. I z czego są te liche czasy, 
których zresztą, gdy się dziś po ludziach 
z wierzchu spojrzy, wcale nie widać? Oto 
nasamprzód z pychy i niezadowolenia. 
Na liche czasy narzeka i redaktor naszej 
Gazety i temu to wierzę, bo ludzie dziś z 
pychy swojej gazety polskiej trzymać nie 
chcą, ale wolą popierać niemieckie blaty, 
które choć wrogo przeciw naszej wierze i 
narodowości występują, to u takich głu­
pich pyszałków zawsze więcej znaczą, niż 
własna katolicka polska gazeta.

W ogóle na bardzo liche czasy narze­
kać nie mamy wcale powodu, boć Pan 
Bóg daje nam dobre czasy. Jest urodzaj 
jaki taki, jest łagodna zima latoś, mamy 
koleje żelazne, dobre drogi i wygody. 
Jednego tylko brakuje, to jest zadowole­
nia u ludzi. Boć jak to może być, że go­

spodarz narzeka, iż nie ma robotnika, a 
robotnik znów wola, że nie ma roboty. 
Toć kiedy robotniku nie masz roboty, to 
idź do gospodarza. Ale rólnik znów po­
wiada, że nie może dać na dzień 1 marki 
robotnikowi, boby nie wyszedł na swoje. 
Robotnik znów nie może jak dawniej za 
trojaka na dzień robić, bo nie obstanie. 
Więc robotnik szuka lepszego zarobku, a 
rólnik szuka robotnika. Bierze gospodarz 
większe ceny za inwentarz i zboże, musi 
i robotnikowi więcej płacić, boć robotnik 
też drogo za wszystko płacić musi, okryć 
żonę, dziatki, zapłacić komorne, a dziś też 
jeszcze raz jest życie takie drogie, jak 
dawniej.

Przy opisywaniu »lichych* czasów 
przesadza moim zdaniem jeden korespon­
dent, jak drugi. Boć tak źle pewno na 
wsi jeszcze nie jest, żeby gospodarz, gdy 
ma kilkoro ludzi, każdego musiał się py­
tać, co mu ma gotować i coby jadł. Toćby 
gospodarz w takim razie dla każdego ro­
botnika musiał trzymać po dwie kucharki, 
a o tem jeszcze nic nie słyszałem. Także 
chyba kpiny, że gdy się parobka o 5-tej 
rano obudzi, to on dopiero z kieszeni wy­
ciąga zegarki, czy już czas na niego do 
roboty.

Wszystko więc to narzekanie, ani wy­
wodzenie jeden na drugiego nic nie po­
może, jeżełi nie będzie więcej zadowolenia 
między ludźmi i gdy się każdy nie będzie 
kontentował takimi czasami, jakie są, tylko 
zawsze wyrzekał i wyczekiwał lepszych 
czasów. Ja wszystkim życzę lepszych cza- 
sów, ale wątpię, czy kiedy takie czasy na­
staną, że wszyscy ludzie z nich zadowo­
leni będą.

Stały czytelnik »z lichych czasów«.

Od W artemborka.
Zbierałem się długo, aby odpowiedzieć 

korespondentom ze Skajwot i z pod Ol­
sztyna, na zarzutv zrobione gospodarzom. 
Teraz w części już mnie wyręczył kores­
pondent z pod Ramsowa. Chcę jeszcze 
jednak ze swej strony nieco dodać.

Dziwię się, że korespondent ze Skaj­
wot przyznaje sam, że jest rólnikiem, a 
nie widzi biedy w rólnictwie, tylko dobre 
czasy. Być może, że jest tak małym go­
spodarzem, że sam wszystko obrobi w 
gospodarstwie, bo gdyby tak nie było i 
musiał ludzie najmować do pracy i od ich 
pracy był zależnym, toby poznał, że pra­
wdę napisałem.

Jakoby mniejsi gospodarze te same 
ciężary ponosili, co więksi, nie zgadza się 
z prawdą. Zwózka żwiru albo grantu na 
drogi wykonuje się teraz najczęściej przez 
licytacyę za fury mniej żądającemu i przy- 
tem jeszcze mniejsi gospodarze zarabiają. 
Tak samo jest i ze zwózką drzewa dla 
nauczyciela. Wina i piwa bawarskiego 
wypijają ter az więcej robotnicy przy szo­
sach, kolejach, a dopiero Westfalczycy, gdy 
przyidą, to chwalą się, że gospodarz ani 
nie widzi takich dobrych rzeczy, jakie oni 
zjedzą lub wypiją.  

Korespondent z pod Olsztyna chce 
uczyć gospodarza, jak ma gospodarować. 
Ale w dzisiejszych czasach zapewne

każdy gospodarz wie to sam. Choć go­
spodarz ma 2 i 3 włóki, jeżeli rola jest 
piaszczysta, to inwentarza też wiele cho­
wać nie może i lepiej, że mniej chowa. 
Łatwo to jest uczyć innych gospodarować, 
ale proszę się przyjrzeć, że w takich 
stósunkach, jakie dziś panują, to nawet wiel­
cy szlachcice gospodarować nie umieją, 
gdy ludzi taki brak. W ilu to majątkach 
roku zeszłego zostało pracy nie ukończo­
nej w polu, wiele kartofli nie wykopanych, 
a to wszystko u zawołanych gospodarzył 
uczonych agronomów. A cóż my mamy 
mówić, u których rozchody przewyższają 
dochody.

Nad modą i pychą, jaka teraz jest w 
każdym stanie, ja też ubolewam i nieraz 
na to uskarżałem się w gazetach. Ale gdy 
się rzecz porówna, to przyznać trzeba, że 
stosunkowo w niższym i uboższym stanie 
pycha, mody i stroje nad stan więcej panują. 
Takich gospodarzy, którzy przez złe go­
spodarowanie zeszli z miejsca, ja sam nie 
żałuję, ale są i tacy, którzy przez nieszczę­
ścia przyszli do upadku, więc są pożało­
wania godni. Takich gospodarzy potem 
tu wstyd pracować, więc idą do Westfalii, 
choć uważam, że ten wstyd jest fałszywy. 
Kiedyś u mojego ojca służyło za parobków 
wielu gospodarskich synów z włóki gruntu 
i więcej i nie wstydzili się, dziś by tego 
nie zrobili.

Słusznie jest, że każdy stan się broni 
i wylicza swoje dolegliwości. Po prawdzie 
zaś jest tak, że robotnik nie potrzebuje 
dziś w świat wychodzić, ale gdy chce u 
gospodarza pracować, to się też wyżywi 
i dobrze obstoi, Ale właśnie gdy się tacy 
robotnicy u gospodarza dorobią, gdy mają 
krowę, prosiaki i się ogarną, wtedy sprze­
dadzą wszystko, a mając pieniądze na po­
dróż, idą w świat. Potem tudotąd jeszcze 
piszą, werbują innych, chwaląc, że tam 
jest lepiej.

Kończąc, nadmieniam, że każdy kores­
pondent chce mieć prawdę, więc i ja mam 
to przekonanie, że tylko prawdę napisałem. 
Nie powinien też nikt się obrazić temi ko- 
respodencyami, boć tak z tej jak z dru­
giej strony każdy żale swoje może wypo­
wiedzieć. W końcu pozdrawiam wszyst­
kich Czytelników Gazety i Szanowną Re- 
dakcyą.

Co tam słychać w świecie?
Niemcy. Gazety niemieckie bardzo 

się gniewają na Anglików, którzy głoszą 
w swych gazetach, że powstańców filipiń­
skich popiera przeciw Amerykanom książę 
Henryk pruski. Niemcy boją się, żeby po­
dobne wieści nie wywołały w Ameryce 
jeszcze większej niechęci do dziś już znie­
nawidzonej rzeszy niemieckiej.

—  Sejm pruski został otwarty w po­
niedziałek w nowym gmachu. Osobnej 
uroczystości, jak przy poświęceniu gmachu 
parlamentu, nie było. Poświęcenia kamie­
nia węgielnego również nie obchodzono 
uroczyście. Uchwałę, dotyczącą budowy 
nowego gmachu sejmowego, powzięli po­
słowie w roku 1884, a budowę powierzono 
tajnemu radzcy Fryderykowi Schulzemu.

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda­
tkiem »GOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. —  
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 marke, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Dziś: Henryka B. i M.
Jutro: Fabiana i Sebast. M. M. 
Pojutrze: Agnieszki P.

O j c ó w  m o w y ,  O j c ó w  w i a r y  
B r o ń m y  z g o d n i e :  m ł o d y ,  s t a r y .

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. —  Listy a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. —  D r u k a r n i a  znajduje 
sie w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 1 2

Dziś wsch. słońca 8 6 zachód 4 17. 
Jutro „ „ 8  5 „  4 19.
Pojutrze księ. ws. wednie. ,, 4 00.



W  nowej izbie poselskiej zasiadać będzie: 
143 konserwatystów, 100 członków centrum, 
72 narodowo-liberalnych, 58 wolnokonser- 
watystów, 24 Richteroweów, 13 Polaków 
i 11 Rickertowców. Do żadnego stronnic­
twa nie należy 11 posłów, pomiędzy inny­
mi członkowie »Bundu« rólników dr. Hahn 
i Schoof.

— Po nabożeństwie w kościele św. Ja­
dwigi i w kaplicy zamkowej nastąpiło w po­
niedziałek w Białej Sali pałacu cesarskiego o 
godzinie 11 przed południem otwarcie sejmu 
pruskiego. Licznie stawili się członkowie o- 
bydwóch Izb sejmu. Cesarz w mundurze gwar- 
dyi przybocznej wstąpił do sali i stanął pod 
baldachimem, przybranym w królewską ko­
ronę i pruskie barwy. Obecni książęta i woj­
skowi stanęli po prawej, ministrowie stanu 
po lewej stronie tronu. W  loży zajęli miejsce 
cesarzowa z najmłodszymi synami i księżni­
czką. Książę Wied podniósł okrzyk na cześć 
cesarza, poczem kanclerz wręczył cesarzowi 
mowę od tronu. Miejsca w mowie, odnoszące 
się do opodatkowania wielkich bazarów towa­
rowych, budowy kanałów i rolniczych intere­
sów, wywołały wśród otoczenia objawy zado­
wolenia, także po odczytaniu mowy odezwa­
ło się brawo! Cesarz ogłosił sejm za otwarty, 
poczem najstarszy wiekiem członek Izby de­
putowanych, poseł Voss, podniósł okrzyk na 
cześć cesarza.

—  Śmiertelny pojedynek. W Mecu 
obraził pewien młodzieniec, Tillman, syn 
bogatego właściciela młynów, oficerów, 
przechwalając się, że jednego z nich obił. 
Za to wyzwał go imieniem oficerów 
porucznik Schlickmann na pojedynek. Oj 
ciec wyzwanego uwiadomił o pojedynku 
policyę, ale spotkanie już nastąpiło. Till- 
mann otrzymał strzał w piersi i padł na 
miejscu. Pojedynek odbył się w gmachu 
rządowym. Strzelano na dziesięć kroków 
odległości.

— W czwartek miał u cesarza posłu­
chanie książę Herbert Bismark, starszy z 
dwóch synów byłego kanclerza. Wedle 
zwyczaju wręczył z powrotem cesarzowi 
ordery niebożczyka ojca.

— Kiedy i gdzie konferencya pokojo­
wa dla rozbrojenia państw zostanie zwo­
łaną, dotąd niewiadomo jeszcze. Już te­
raz przewidują, że wynik jej nie będzie 
pewnie wielkim. Prawdopodobnie skończy

K A Z I M I E R Z  W I E L K I .
Z powieści historycznej J. I. Kraszewskiego 

skróciła J. F.

(Ciąg dalszy).

O statn ie lata i zg on  K azim ierza  
W ie lk ie g o .

W  całem Kazimierzowem królestwie, a 
również i w ościennych krajach jakby pra­
wica zagniewanego Boga odjęła ludziom, co 
życia utrzymanie daje.

Blady głód, wiodąc mór z sobą, do chat 
zaglądać począł. Ludzie żywili się zielem, 
korą drzew, wszystkiem, co przez zeschłe go­
rączką usta przejść mogło, ale co często 
śmierć, chorobę, szaleństwo, zamiast sił ży­
wotnych, przynosiło.

Wsie całe stały pustkami, a ich mie­
szkańcy rozbiegli się, szukając choćby naj­
cięższej pracy, choćby niewoli, byle męczar­
ni głodowej uniknąć.

Na gościńcach walały się trupy, napół 
przez dzikiego zwiera pożarte, przez kruki 
targane, zgnilizną zatruwające powietrze.

W  miasteczkach, dokąd wszelka ściąga­
ła się ludność wynędzniała, szerzył się mór 
też, idący jej śladami.

Rozpacz rozpasywała oszalałych.
Nikt bezpiecznym się nie czuł, bo dla 

kawałka suchego chleba zabijali się bracia; 
gromady napadały na dwory, odbijając śpi- 
chrze; mordowano po gościńcach podróżnych.

Trwoga ogarniała każdego, co jakiś za­
sób miał, by mu go wraz z życiem nie wy­
darto. Możniejsi chronili się za granicę, zie-

się na dobrych zamiarach, jak na konfe- 
rencyi przeciw anarchistom. Uczestnicy 
tej konferencyi, spaliwszy protokóły, aby 
się czasem nie dostały w niepowołane rę­
ce, wrócili do domów z pięknemi wspo­
mnieniami i na tem koniec.

— W Szlezwiku przygotowują nowe 
przepisy w sprawie wydalań. Landrat 
w Apenrade wzywa duńskich poddanych 
tego miasta, którzy urodzili się w latach 
1877 do 1879, aby dla uniknięcia wydale­
nia stawili się do wojska, okazując przez 
to chęć zostania pruskimi poddanymi. Mają 
oni zarazem wnieść podanie o przyjęcie 
ich do pruskiego państwa.

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  d y e c e z y a. Budowa 

nowego kościoła parafialnego w Dąbrów­
ce pod Kamieniem już na zewnątrz ukoń­
czona. Jak wiadomo, do tej parafii przy­
łączone jest miejsce urodzenia Biskupa 
Elekta, Obrowo. A zapewne ten kościół 
będzie należał do pierwszych, które nowy 
Arcypasterz pokonsekruje.

Berlin. Dla robotnic i służebnic istnie­
ją tu już rozmaite zakłady Sióstr Elżbie­
tanek, Panny Maryi i Dominikanek. Te­
raz tworzy się staraniem hrabiny Schaff- 
gotsch i księżnej Isenburg nowa kongre 
gacya Sióstr św. Józefa, które w parafii 
św. Macieja urządzają przytułek dla pa­
nien, zatrudnionych w handlu i kupiectwie.

Polskie kazania w kościele św. Pa­
wła w Moabicie odbywać się będą odtąd, 
nie jak dotychczas, co drugą niedzielę, 
lecz zawsze w drugą i czwartą niedzielę 
miesiąca. Prócz tego w pierwsze święto 
Wielkanocne, w pierwsze święto Zielonych 
Świątek i w drugie święto Bożego Naro­
dzenia.

R zy m . Od r. 1552, w którym zało- . 
żono staraniem św. Ignacego Lojoli Colle­
gium Germanicum, kształciło się tam kle­
ryków z archidyecezyi kolońskiej 442, z 
monasterskiej 248, z paderbornskiej 114, 
z trewirskiej 200, z mogunckiej 152, z osna- 
bruckiej 60. Obecnie liczy to Collegium 
100 kleryków. Przed 110 laty kształcili 
się w tym zakładzie między innymi pó­
źniejszy Biskup chełmiński ks. Ignacy Sta­

mianie do miast wielkich, ale i te drżały o 
siebie: mór już i do nich drogę sobie był 
znalazł. Rozprzęgało się wszystko, gawiedź 
mruczała a jęczała.

Po kościołach napróżno zanoszono modły 
do Pana Najwyższego, który nad znękanymi 
ulitować się nie chciał.

Powołane odgłosem królewskiego miło­
sierdzia, gromady bladych i wynędzniałych 
wieśniaków zbiegać się zaczęły wokoło Bo­
chni i Krakowa. Król chłopków, pragnąc nę­
dzy z pomocą pospieszyć, rozkazał trzebić 
nowe gościńce, wznosić gmachy publiczne, 
kopać kanał, mający połączyć Bochnię z Kra­
kowem.

—  Nie chcę ludu mego upadlać jałmu­
żną — mówił król — więc daję kmieciom 
zarobek. Niech pracują, niech dla handlu i 
przemysłu otworzą drogi wodne i lądowe... 
Niech nawet głód korzyść królestwu memu 
przyniesie.

Pewnego dnia wiosennego, pomiędzy tłu­
mem obdartych i nędznych robotników, z 
których połowa u ognisk spoczywała, na ko­
niu szkarłatną oponą okrytym, widać było w 
małym poczcie stojącego mężczyznę niepier- 
wszej już młodości, bowiem ciemny, bujny 
włos jego srebrzyła siwizna.

Był to król Kazimierz.
Sam on chciał widzieć i pracę ludu uko­

chanego, i płacę ze skarbu wyznaczoną. Szłv 
na to nagromadzone bogactwa i zapasy pań­
skie.

Tysiące łopat pracowało około kanału, 
tłumy zwijały się, jak mrowie, pod wodzą u- 
stanowionej starszyzny. Ład było widać wszę­
dzie. Bud i szałasów stało dokoła pełno, niby 
wsie naprędce sklecone. Król i piece do chle­
ba, i szopy od słoty chroniące powznosić ka­
zał.

nisław Mathy i Biskup warmiński ks. Sta­
nisław Hatten, niegodziwie zamordowany 
r. 1841.

R zym . W  encyklice do Biskupów 
amerykańskich, ogłoszonej w środę wie­
czorem w »Osserv. Rom.«, oświadcza Oj­
ciec św., że w czasie Swego pontyfikatu 
nigdy nie przestał myśleć o tem, w jaki 
sposób można najlepiej szerzyć Królestwo 
Chrystusowe w Ameryce. Teraz miano­
wicie, kiedy można było obchodzić 400 ro­
cznicę odkrycia Ameryki, chce Ojciec św. 
dać amerykańskim biskupom dowód Swej 
dla nich życzliwości. Dla tego wezwał ich 
aby odbyli zebranie, by porozumieć się, 
w jaki sposób wedle ich znajomości poje- 
dyńczych zwyczajów ich ludów i przy 
uwzględnieniu tychże, można zachować 
jednolitość dyscypliny kościelnej. Ojciec 
św. był bardzo ucieszony, że ten zamiar 
znalazł jednozgodne przyjęcie u biskupów 
amerykańskich, a także dla tego, ża na 
odnośne pytanie oświadczyli, iż na miejsce 
zebrania najchętniej Rzym wybierają. To 
postanowienie, które świadczy o wielkiej 
miłości do Stolicy św., znalazło Jego nie­
podzielne przyzwolenie, jakkolwiek przy­
kro odczuwa Ojciec św. to, że w położe­
niu, w jakiem się znajduje, nie może ich 
przyjąć z takiemi honorami, jakby tego 
pragnąi. Sobór biskupów amerykańskich 
ma zostać zwołany w Rzymie w roku bie­
żącym.

Rodzice polscy! uczcie dzieci 
wasze czytać i pisać po polsku !

Z b l i z k a  i  z  d a l e k a .
* O ls z t y n . Po raz trzeci okradziono w 

tutejszym kościele katolickim pewną niewia­
stę. Jest nią pani Stoll z ulicy Klebarskiej, 
której w niedzielę przy wyjściu z wielkiego 
nabożeństwa skradziono w tłoku z kieszeni 
8,40 m. i kilka kwitów.

— Nauczyciel p. Pukrop z Montk wy­
brany został na nauczyciela przy tutejszej 
katolickiej szkole chłopców. P. Pukrop ma 
objąć swe urzędowanie z dniem 1 marca.

— Owa zaginiona dziewczyna, o której 
w zeszłym numerze pisaliśmy, skradła innej 
dziewczynie książeczkę kasy oszczędności.

Stał tu teraz i patrzał z rozrzewieniem 
na pracę raźną tego ludzkiego mrowiska, a 
serce mu rosło i radowało się; wszakci on 
ich śmierci wydarł, tych wszystkich biedaków, 
poruszających się tak żwawo.

O wielu troskach tu zapomniał, wiele 
przebytych cierpień płaciły mu takie godziny. 
Usta mu się uśmiechały, oko, chodząc po 
tłumach dumało. Kiedy niegdy z gromady 
bliższej głową mu się, jak znajomemu, pokło­
nił człek jaki, bo czyliż jeden z nich z kró­
lem mawiał? Czasem wysunął się niektóry i 
z poufałością dziecka, wiedzącego, że mu ro­
dzic źle nie życzy, zbliżał się powoli do króla.

A  przykazanem było, aby nigdy nikt nie 
śmiał bronić ubogim przystępu do niego.

I teraz oto właśnie, gdy król, wysuną­
wszy się naprzód przed orszak swój, na pra­
cujących spoglądał, — dorodny ale wynędznia­
ły mężczyzna, łopatę swą w ziemię utwiwszy 
wolnym krokiem zbliżył się do Kazimierza i 
do nogi mu się pochylił.

—  Z czemże to przychodzisz? — spytał 
król łagodnie i badawczo przypatrywać się 
człeku owemu począł, jakby sobie coś przy- 
pominając; widocznie rysy jego zdawały mu 
się nie obce.

—  Z pokłonem, z pokłonem! miłościwy 
panie... Dawnom ja nie widział króla mego, 
a dobrzem  zapamiętał!

Westhcnął ciężko.
—  Wszakci to ojczysko moje miał szczę­

ście, żeście u niego w chacie gościli, a ma­
cierz i siostra posługiwały wam... Lepsze 
czasy były! przyjąć choćby pana czem się 
znalazło, a dziś...

(Dokończenie nastąpi).



Gdy kradzież wykryto i pieniądze jej ode­
brano, znikła ona sama i zapewne gdzie sie 
ukrywa.  
-  Z  izby karnej, dnia 16 stycznia. 1.
Robotnik August Golland z wybudowania w 
Jonkowie za ponowną kradzież skazany zo­
stał na 4 miesiące więzienia. 2. Parobek Ka- 
rol Saalmann z Keźlin, który w listopadzie 
1897 roku skradł parobkowi Andrzejowi Stan­
ge 50 marek, skazany został na 2 miesiące 
więzienia. — 3. Wdowa po siodlarzu Elżbieta 
Klein z Wartemborka za krzywoprzysięstwo 
popełnione z lekkomyślności skazaną została 
na 3 miesiące więzienia.

- Landrat p. Krahmer, któremu zleco­
no zawiadywanie naszym powiatem, przybył 
tudotąd i objął swe urzędowanie.
-   Dzisiaj dopiero wygląda u nas praw­
dziwie po „zimowemu“ . W  nocy na środę była 
dość silna zawierucha śnieżna, a śnieg leży 
na kilka cali wysoko po ulicach miasta.

* W ó jt o w o . Czytelnię ludową objął po 
P- Zinku p. Józef Sobolewski. Kto książki z 
czytelni wziął, niech je zwróci do p. Sobole­
wskiego i ztamtąd otrzyma świeże. Również 
uprasza się o składki na czytelnie.

* Nib o r k .  W sobotę zmarła w Maldze 
zona chałupnika Ewa Welskopf w połogu. 
Dostała ona bliźnięta, które urodziły się w 
czwartek. Jako pomocnica była przy połogu 
żona robotnika Gotliba Plewka z Malgi, któ­
ra winną jest śmierci położnicy i kara ją za
to nie minie. — W  piątek znaleziono na po- 
lach w Uzdowie ciało robotnika Karola Fröse

z W ielkich Koszelew. Cierpiał on w ostatnim 
czasie na umyśle i zapewne zabłądziwszy w 

polu, zmarzł, gdyż śladów gwałtownej śmier­
ci nie było.
*  N i b o r k .  f  11- go b. m. wieczorem 

umarł tu po długich i ciężkich cierpieniach 
sęd zia okręgowy Krüger w 28 roku życia, 

Był katolikiem, a urzędował tu od r. 1892. 
Kilkakrotnie był zasilony Sakramentami

świętemi. - W roku bieżącym wybudować
się ma katolicki kościół filialny w Przełę- 
ku w powiecie Niborskim (Neidenburg 

Ostpr.) Koszta całej budowy wynoszą po- 
dług  kosztorysu z 1889 r .  26,500 marek. 
W ykonanie budow y zlecone być ma dro- 
gą subm isyi z w ykluczeniem  jednakowoż 
d o s t a w k i  k a m ie n i  i  c e g ł .  Kosztorys i 
w arunki przejrzeć można w plebanii w 

D. Lencku (Gr. Lensk b. Lautenburg W. 
P r.). Podania  w listach zapieczętowanych 
i stosownym  napisem  oznaczonych przyj-
m u je  d o  3 0 -s ty c z n ia  r . b . godz. 10 przed 
południem dozór kościelny w Przełęku 
( Gr.  Przellenk p. Grodtken, Ostpr.).

* Morąg. Zeszłego tygodnia w nocy 
usłyszał stróż nocny wołanie o ratunek; po- 
biegł na miejsce skąd o ratunek wołano i
zobaczył, jak właściciel Klotz z Paradyża o- 
kładał nielitościwie właściciela Hahna również 
z Paradyża. P . H . m usiano odwieść na od-
wach, gdzie na drugi dzień z powodu odnie-
sionych ran umarł. Obaj "panowie" byli po - dobno mocno podpici. 
*  S z y ł o k a r c z m y  w   pow. Gąbińskim. 
Donoszą o niezwykłym zjawisku natury. Lu - 
dzie idący z Sagen do Szyłokarczmy o godz.
4 rano na jarmark, spotkali się w drodze z  
błyskawicą i przeciągłym grzmotem, poczem 

lunął deszcz z gradem i śniegiem. 
* Elbląg.  Siedzący tu w więzieniu śled -
czym szewc Bader oskarżony o zamordowanie 
swego nowo narodzonego dziecka, dostał po - 

mięszania zmysłów. Musiano go oddać do zakładu.

*  W  G o l u b i u  u m a rł na zatrucie krwi
zdun Leske. M iał on na nodze rany, które
chciał wyleczyć maścią, jaką sobie sam przy -
sposobił. Po przyłożeniu owej maści na ra - 

nę nastąpiło zatrucie krwi i śmierć.
*  C h e ł m n o .  Podobnie, jak przed kil- 
ku dniami w Swieckiem, i tu wydarzył się 

wypadek uprowadzenia dziecka. Do żonym
urarza B. przybyła jakaś niewiasta i prosiła 

o nocleg, oświadczając, iż nazywa się Jago- 
dzińska. Nazajutrz prosiła, aby ją odprowa- 
dził 6-letni synek gospodyni domu, a gdy ta

 na to zezwoliła, oboje przepadli, niby kamieńwe wodzie. * Susz. Murarz Gnifke z 

Borznic wró -ciwszy podpity z karczmy, dostał od s w e j  ż o  -  

ny i córki porządną burę. Niedługo potem 
znaleziono go na górze, gdzie było siano, wi­
szącego u belki. Poprawił się z pieca na łeb.

* Z  G r u d z i ą d z k i e g o .  Z nakazu po- 
licyi odwieziono robotnika Templina ze wsi 
Swiecia do domu obłąkanych. T. dostał obłą­
kania wskutek ustawicznego czytania biblii i 
innych luterskich pism treści religijnej. W  
napadach obłąkania stawał się chwilami dla 
swego otoczenia niebezpiecznym.

* G d a ń s k .  Niezamężna K. rzuciła się 
w nocy o godz. 12 do wody, aby sobie ży­
cie odebrać. Wyciągnięto ją jednak zaraz z 
wody, a wtedy wyznała, że chciała odebrać 
sobie życie dla tego, że dla niej zastrzelił się 
niedawno technik Schneider, któremu ona nie 
chciała oddać swej ręki.

* Z  R e d y  donoszą o nieszczęściu kole- 
jowem. Gdy pociąg zajeżdżał przed dworzec 
nastąpiło nagle wstrząśnienie skutkiem czego 
robotnik stojący na pomoście łączącym jeden 
wóz z drugim, spadł, rozbił sobie czaszkę i 
złamał kark. Powodem nieszczęścia było, że 
zawcześnie chciał pociąg opuścić.

* W T u c h o li był na rynku pożar, któ­
ry zniszczył dwa budynki położone w pod­
wórzu. Budynki należały do piekarza Miillera.

* Z  p o d  Czers k a  piszą, że projek­
towana jest budowa kilku kolejek; tak jedna 
ma iść z Czerska na Klaskawę do Szlachty, 
ztamtąd pójdzie jedna przez Osiecznę, Wdę, 
Skurcz, Czerwińsk do Kwidzyna, druga kolej 
pójdzie od Szlachty na Śliwice, Lińsk, Łążek, 
Osie do Laskowic. Jest projektowaną także 
kolej z Czerska do Brus i Bytowa.

* P o d  T c z e w e m  w Wielkich Słoń­
cach spaliło się pewnym komornikom 2-letnie 
dziecko. Ogień powstał w nocy i rozszerzył 
się z gwałtowną szybkością, tak, że mieszkań­
cy ledwie z życiem zdołali ujść. W  pośpie-

 chu zapomniano o dziecku.
* Z e  S k a r s z e w  donoszą gazetom nie­

mieckim o następującem zdarzeniu. W  sam 
dzień Wilii miał się odbyć ślub i wesele pe­
wnej młodej pary, musiano jednak ślub od­
łożyć, bo nagle narzeczona, która pochodzi z 
Czernikowa, przepadła. Szukano jej wszędzie; 
w domu i na polu, aż w końcu znaleziono w 
okolicznym lesie opadłą na siłach i obłąkaną. 
Krewni wzięli chorą do siebie, która dotąd 
była osobą zupełnie zdrową i ją pielęgnowali.  
Niestety z domu im zbiegła i tym razem 
dopiero po kilku dniach znaleziono ją w le­
sie, leżącą na ziemi przyciśniętą kłodą. Nie­
szczęśliwa miała na głowie rany, które praw­
dopodobnie zadała sobie sama. Gdy ją z lasu 
przywieziono do domu, wkrótce umarła; 12-go 
bm. ją pochowano.

* Z   C h o jn ic  piszą, że kolej przejecha­
ła 70-letniego staruszka Gierczewskiego ze 
Silna. Śmierć nastąpiła natychmiast.

* P o d  C h o jn ic a m i  w Ląku uwięzio­
no syna pewnego właściciela. Był on ściga­
ny listami gończymi przed trzema laty za 
pobicie śmiertelne innej osoby, ale zbiegł ze 
wsi i teraz dopiero wrócił chcąc odwiedzić 
matkę. Aresztował go pachołek wójta.

* Koronowo. W piątek wieczorem 
około wpół do 8 godz. powstał ogień u oby­
watela p .  Beutkego w Lucimiu. Spalił się 
cały dobytek gospodarski, stodoła ze zbożem, 
słomą i maszyną do krajania sieczki i szopa, 
w której się znajdowały sanki do wyjazdu, 
drzewo, gęsi, kaczki, kury i 42 owiec. Pra­
wdopodobnie ktoś ogień podłożył, ale dotąd 
niewyśledzono podpalacza.

* W r o n k i  (w Poznańskiem). Ubie­
głej środy był na dworcu kolejowym 
organista Ch. z żoną i naturalnie rozma­
wiali z sobą po polsku. Naraz przystąpił 
do nich wyższy urzędnik kolejowy i zwró­
cił im uwagę, że są w Niemczech, więc 
tylko po niemiecku rozmawiać powinni! 
Tego było za wiele nawet obok stojącemu 
żydowi, który słowa te słyszał, radził więc 
organiście, aby na takie postępowanie 
urzędnika użalił się u przełożonej władzy, 
co się też pewnie stało.

* W W o e r i s h o f e n  w Bawaryi położo­
ny został kamień węgielny pod mający być j 
zbudowanym pomnik ku uczczeniu pamięci 
sławnego księdza Sebestyana Kneippa, za pie­
niądze złożone przez wielbicieli tego ojca wo­

dolecznictwa. W  lecie rb. ma pomnik zo­
stać wykończonym i uroczyście odsłoniętym.

Rozmaitości.
1 0 0 0 0  m a r e k  w papierach, scho­

wanych dla bezpieczeństwa (!) przed złodzie­
jami pomiędzy szmaty i gałganki w worku, 
pozbył się w tych dniach pewien kapitalista 
w Berlinie, którego żona, nie wiedząc o dro­
gocennej zawartości, sprzedała znaleziony wo­
rek za kilka trojaków. Można sobie wyobra­
zić rozpacz małżonków wskutek straty,  która- 
ich spotkała. Wszelkie poszukiwania poczy­
nione celem wyśledzenia handlarza, nie od­
niosły żadnego skutku. Numera jednak pa­
pierów wartościowych były zapisane osobno 
i zostaną sądownie ogłoszone.

Z a  o b r a z ę  m a je s t a t u .  Dzien­
niki niemieckie donoszą wczoraj o czterech 
nowych zasądzeniach za obrazę majestatu.
I tak: w Neukirchen skazano robotnika mło­
docianego Kiesa na 2 miesiące; wStutgardzie 
murarza Jahnhausena na pół roku; w Berli­
nie podmistrza stolarskiego Jiingera na 9 
miesięcy; wreszcie w Strasburgu w Alzacyi 
introligatora Deckera na 2 lata więzienia.

S e n s a c y jn e  a r e s z t o w a n ie . Nie­
dawno, jak donosiliśmy, wykryła policya ber­
lińska dom gry, w którym młodzi ludzie, 
szczególnie oficerowie, przegrywali niezwykle 
wysokie sumy, padając, jak się okazało, ofia­
rą szajki graczy-oszustów. Onegdaj areszto­
wano pierwszego z tych graczy, 28-letniego 
hr. Egloffsteina, należącego do starej rodziny 
szlacheckiej w Niemczech. Cesarz, który oso­
biście sprawą tą się interesuje, nakazał wła­
dzom postępować z największą bezwględnością 
i nie oszczędzać nikogo.

Gdzie idą polskie pieniądze ? 
Lwowskie „Słowo Polskie“ pisze: Nie mamy 
pieniędzy na podniesienie przemysłu, na za- 
kładanie fabryk, na budowę szkół itd. Nie 
wolno nam nałożyć krajowego dodatku do 
podatku osobisto-dochodowego, który jako 
progresywny słusznie obciąża silniej wyższe 
dochody. A  oto — jak czytamy w „Gazecie 
Lwowskiej“ — Helena hr. Mierowa kupiła w 
Rzymie pałac za 1,260,000 lirów, a już dawniej 
kupiła majątek ziemski we Włoszech za 200 
tysięcy lirów. Razem przeto około 650,000 
złr. polskich pieniędzy poszło do Włoch bez 
potrzeby, bez pożytku dla gospodarstwa kra­
jowego, raczej z wielką jego stratą.

Olbrzymi z e g a r .  W  Londynie, na 
dworcu kolejowym przy ulicy Liverpool, usta- 
wiony został podług „Elicelle Electrique“, 
olbrzymi zegar. Zegar ten, co do wielkości 
urządzenia, nie ma chyba współzawodnika. 
Wszystkie 624 zegary na tyluż dworcach ko­
lei wschodniej połączone są z tym zegarem 
i są przezeń regulowane za pomocą elektry­
cznego drutu, wspólnego dla wszystkich ze­
garów, co samo nie jest tak wielką osobli­
wością, bo np. we Lwowie są już w ten spo­
sób na głównej poczcie regulowane wszystkie 
zegary. Ale w Londynie dokładność wielkie­
go zegara jest tak wielka, że zmiana w jego 
biegu od czasu ustawienia, tj. od 15-go czer­
wca z. r., nie wynosi nawet jednej pięćsetnej 
części minuty. Tarcz zegara posiada średni­
cę 6,5 m.,  ̂ a minuty oznaczone są kreska­
mi szerokości dłoni. Sama tylko mała wska­
zówka waży prawie 1 i pół centnara.

P r o ś b a  o  p o w i e s z e n i e .  Z Bel­
gradu donoszą 5 bm.: W  tutejszym sądzie 
karnym zjawił się onegdaj włościanin Aleks 
V akowitz i wręczył podanie, w którem pro­
sił, aby sąd zarządził jego powieszenie. Z po­
czątku przypuszczali sędziowie, że mają do czy 
nienia z waryatem. V akowitz oświadczył 
jednakże, że nie jest waryatem i że znajduje się 
w takiej nędzy, iż pragnie umrzeć. Myślał on, że 
sądy zobowiązane są wykonać egzekucyą w ra­
zie potrzeby i żądania strony interesowanej. 
Sędziowie oświadczyli biedakowi, że życze­
nie jego nie może być spełnionem i zebrali 
między sobą znaczniejszą kwotę, którą  mu 
ofiarowali. —  Zdaje się jednak, że nie my­
ślał on na seryo o przeniesieniu się na tam­
ten świat, gdyż kto za taką podróżą tęskni, 
która się za pomocą trucizny, rewolweru albo 
stryczka odbywa, ten zwykle sam sobie daje 
radę, a nie zwraca się do innych.
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trum ien
i skład wypraw dla 

niebożczyków

G. Puttlitz
ulica Gutsztacka 10 

(przy moście kolejowym) 
poleca swójSKŁAD

składający się z przeszło 
60 sztuk

trumien metalowych 
i drewnianych,

wielkich i małych, w każ­
dej formie i wystawie, wy­
bite i natychmiast gotowe 
do wzięcia po cenach tak 
tanich, jak nigdzie.

Tanio! Tanio! f
Sprzedaję rozmaite gatunki

kieszonkowe 
i

ścienne
reperuje i czyści tanio

Jan Lehmann,
ulica Koronna (Kronenstrasse) 21.

Zegarki

bawełny do tkania i wełny

Wełnę
po znacznie zniżonej cenie. 

do dziania paczkę już od 50 fen.,  
jako i po 70, 80, 90, 1,00, 1,20, 1,30 

 i 1,40 mrk. Wełna połyskowa i su-  
kienna po 1,60 m. za paczkę. 

DRUKARNIA 
G azety O lsztyńskiej

wykonuje

wszelkie prace
drukarskie

Bawełn ę

L o s y
berlińskiej loteryi na ko-
nie, ciągnienie 19 styczuial899. 
Główne wygrane w wartości 15 
tysięcy marek, 10 tysięcy mr., 
9 tysięcy itd. Po 1 marce do 
nabycia w ekspedycyi ,,Gazety 
Olsztyńskiej.

kręconą brunatną i w innych kolorach paczkę po 1,00 m., 
niekręcona po 50 fen. Najlepszą czerwoną do powło- 
ków i fartuchów kręconą po 1,60 m„ niekręconą 1,40 m. 

Bawełnę do tkania łokietek (laga) już od 12 fen.

Ubrania męzkie i kobiece
bez poprucia piorę tanio, farbuję i czyszczę chemicznie.

M .  K U C K
w Wartemborku (w bliskości ewangel. kościoła). 

Antoni Jackowski,
mistrz stolarski i fabrykant trumien,

ulica Koronna (Kronenstr.) 25 i 26.
Polecam wielki wybór

jako to:
broszury, odezwy, pieśni, pla­

katy, bilety teatralne, karty 
wizytowe, formularze rachun- 
kowe, listy kupieckie, koperty 
z nagłówkami, zaproszenia na 

wesela, zabawy itd. itd. 
tak w języku polskim jako też 

w niemieckim.
Zlecenia wykonuje się

szybko a tanio. 

t ru m ie n
metalowych / 
i drewnia­

nych

C h ału pę
o dwóch izbach i chlew chcę za­
raz sprzedać.

Józef Kamiński w Rusi.

z pięknemi oznobami, od najtańszych do najdroższych ; również 
ozdoby na trumny, jako i upiększenia wewnętrzne; poduszki deki itd.

Najtańsze źródło zakupu trumien i wszelkich 
przyborów dla niebożczyków.

a n t o n i  j a c k o w S k I ,
ulica Koronna (Kronenstr.) 25 i 26

w bliskości młyna p. Sperla, za restauracyą „Bürgergarten“.

Parcelacya.
Moją posiadłość w Gro nitach; 

około 150 mórg roli, w tem las i 
torf, mam zamiar rozparcelować. 

Do tego naznaczyłem termin
na sobotę, 21 stycznia o 10 

przed południem.
Mających chęć kupna zapraszam, 
nadmieniając, że mogą sobie i
przed terminem parcele obejrzeć, 

Reszta pieniędzy może na dłuż - 
szy czas zostać. 

August Czeczka
k elm er w G ron itach .

2 Uczni
przyjmieFranciszek Lehnhardt,

f a b r y k a  p i e c ó w  
w Olsztynie.

Kalendarze
 na rok 1899  

Maryański 60 fen.
Poznański 50 fen.
Katolik 50 fon.
Regensburger

M arienkalender 50 fen. 
Święta rodzina 50 fen. 
Piast 50  fen.Przyjaciel rodziny 30 fen. 
Nadwiślanin 20 fen.
poleea drukarnia »Gazety Ol- 
sztyńskiej.«

Wielka
olsztyńska fabryka

m ebli
pędzona parą

G. Puttlitz
Główny skład ulica Kolejowa 

(Bahnhofstr). 78, (z kolei idąc po 
lewej stronie) poleca swój wielki 
skład wszelkiego gatunku 

mebli, luster i 
towarów wyściełanych 

po bardzo tanich cenach. 
Ciągła wystawa całkowitych 

urządzeń mieszkalnych 
w drugim składzie

Górne przedmieście 5. 1. 
piętro.

Poszukuje się od 1-go 
kwietnia br.

kuczera
i

ogrodnika.
Osobiste przedstawienie pożądane.

Dom. Kellaren
(p. Olsztynem.)

2 uczni
synów porządnych rodziców, chcą­
cych się wyuczyć dobrze krawie­
ctwa, może się zaraz zgłosić.

K. Bulitta,
mistrz krawiecki w O ls z t y n ie  
ul. Szańcowa (Schanzenstr.) 15.

Książki

2  do 3  uczni
którzy mają chęć wyuczyć się 
malarstwa, może się każdego cza - 
su zgłosić.

J. Rastemborski,
mistrz malarski w O lsz tynku  

(Hohenstein O-Pr.

do nabożeństwa poleca ekspe- 
dycya »Gazety Olsztyńskiej«.
Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O.Pr.)

Sprzedaż drzewa.
W  poniedziałek, dnia 23 sty - 

cznia rano o 9 w Stawigudzie 
drzewo na pożytki dla bednarzy 
sitarzy. Drzewo na opał świeżego 
cięcia z obwodu Fąferni do lo - 
kalnego użytku, z starego cięcia 
z obwodów Pluski, Ustrych i Gra - 
da tylko gałązki wedle zapasu i 
zapotrzebowania.

W e wtorek, dnia 24 stycznia 
przed południem o 10 w Bartół - 
tach z obwodu Nerwik i Leszno  
Z starego cięcia 985 rm szczapów 
igliowych i 49 choin z 123,41 
fm, ostatnie po zniżonych cenach 
Z nowego cięcia drzewo do bu - 
dowli, dystrykt 208: 221 choin z  
266,80 fm i dystrykt 236: 229 
choin z 173,87 fm i 65 chojno - 
wych drągów I kl. Drzewo na o- 
pał : dystrykt 236: 670 rm iglio - 
wych gałązek III kl., dystrykt 208 
drzewa igliowego 31 okrąglaków 
290 rm prętów i 725 rm gałązek 
III klasy.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. -


